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Przypatrzmy się teraz bliżej wrogowi, 
z którym d y s s y d e n c i  musieli walczyć 
i przed którego napaściami musieli się bro­
nić.

Byli nim jezuici, kierujący rzymskim 
katolicyzmem w Polsce. Oni to zagar­
nąwszy w swoje ręce całe wychowanie 
młodzieży, osiągnęli w kraju wpływ nie­
ograniczony.
j Potęgę tego zakonu określił jeden 
|z kapłanów francuskich,1) Powiada on tak: 
.Osobliwe cechy tego stowarzyszenia, duch 
ijezuitów ożywiający, pochwały jakiemi ich 
Osypywano, gorzkie zarzuty jakie im 
jzyniono,—wszystko to wypływa z samej 
iasady, która kierowała twórcą tego za- 
jonu; zasadą tą jest zniszczenie odrębno­
ści duchowej każdego poszczególnego 
złonka stowarzyszenia, by tym sposobem 
jowiększyć spójnię i siłę całości... Ponie­
waż jednak człowiek, mimo wszelkie wy­
siłki, dojść nie może do takiego zaniku 
swej wewnętrznej istoty, by całkowicie

b  Ks. Lamenais: „Affaires de Rome."

miał się pozbyć osobistych swych pra­
gnień, przeto w rzeczywistości przenosi 
tylko uczucia swoje na inny przedmiot, 
a w tym wypadku na stowarzyszenie, 
którego jest członkiem; istota jego ściśle 
się jednoczy ze zbiorowem ciałem zakonu, 
które pochłania jednostkę całkowicie: żyje 
ona dla siebie w stowarzyszeniu, do któ­
rego należy, a miłość ta stanowiąc naj­
główniejszy obowiązek członka zgromadze­
nia, staje się tern gorętszą i  czynniejszą 
w miarę, ja k  znajduje w tern własne 
swoje zadowolenie. Ulegając zaś rozka­
zom, mającym dlań znaczenia bezwzglę­
dnego prawa (z jednym wyjątkiem, gdy­
by zawierały wyraźne pogwałcenie praw 
Boskich), człowiek taki tern samem uwol­
niony jest od wszelkiej odpowiedzialności 
osobistej za swe czyny; wszelkie więc 
namiętności człowieka, ujarzmione suro­
wymi przepisami zakonu, acz nie znisz­
czone, żywcem przechodzą w służbę sto­
warzyszenia, które użytkuje i kieruje niemi 
dla osiągnięcia, swoich celów. Jeżeli cele 
te są uczciwe, to zakon może zdziałać 
wiele dobrego. A to li jezuici w dążeniach 
swych zawsze mieli na widoku wyłączną 
swoją wielkość, potęgą i chwałę. Człon­
kowie tego stowarzyszenia, wzięci oddziel­
nie, nie mają może osobistej dumy, ani
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miłości własnej, nie pożądają też bogactw; 
wzięci jednak  zbiorowo, są chciwi, żądni 
władzy i pełni pychy; co czyni z nich 
zgromadzenie przeciwspołeczne. Praw dzi­
wy jezuita wszędzie prowadzi istnienie 
odrębne: mięsza się we wszystkie sprawy, 
nie łączy się z żadną ściśle; między sobą 
a innym i ludźmi kładzie nieprzebytą za­
porę; styka się z innymi, a jednak  z nimi 
nie ma nic wspólnego. I tu  właśnie głó­
w na je s t przyczyna, k tóra po wszystkie 
czasy wzbudzała ku nim  nieokreśloną nie­
ufność... W rodzona tem u zakonowi potrze­
ba wywierania wływu czyniła go niesu­
miennym i nieprzebierającym  w środkach, 
utrw alając ludzi w przeświadczeniu, iż 
dążeniem jezuitów  je s t  panowanie nad 
światem. Przekonani jesteśm y, że pa­
nowanie którego pragną, ma na ce­
lu ustalenie wpływu katolicyzmu rzym ­
skiego; lecz pragną oni, by wpływ ten  
był niemal wyłącznie ich dziełem. Takie 
je s t zadanie, jakiego podjęli się jezuici. 
Ktokolwiek zaś, mając podobne cele, nie 
poddawał się z uległością ich k ierun ­
kowi, wzbudzał ich niechęć i zazdrość 
i powinien był się spodziewać, że—odpo­
wiednio do okoliczności—albo otwarcie 
okażą mu wrogie swe względem niego 
usposobienie, albo będą m u potajemnie 
stawiać we w szystkich jego  zamiarach 
wielkie trudności i przeszkody... Obowią­
zujące każdego jezuitę  unicestwienie swej 
indywidualności pociąga za sobą inne 
jeszcze następstwa: podług stałych praw 
rozwoju um ysłu ludzkiego istnieje tylko 
osobista wartość, a ta  zwiększa się w sto ­
sunku do udoskonalania się każdego czło­
wieka poszczególnie; niepodobna bowiem 
zastanawiać się cudzym mózgiem lub 
miewać pomysły na czyjeś zawołanie. 
Geniusz i zdolności nie są właściwościami 
ciała zbiorowego. Gdy więc stowarzyszenie 
staw ia siebie w miejsce oddzielnych oso­
bników, których pochłania, to tem  samem 
wyrzeka się możności posiadania kiedy­
kolwiek ludzi wielkiego umysłu... Jezuici nie 
panują zatem przez ducha... Autorów ich— 
z rzadkimi w yjątkam i — cechuje czczość 
i dowcip scholastyczny. Nie mogąc od­

działywać na św iat i wywierać nań po­
żądanego przez się wpływu nauką lub 
głębokością myśli, zmuszeni byli jezuici 
obrać sobie inną drogę. Oszukiwali wład­
ców, by dzielić z nimi rządy; wkradali się 
w łaski królów, książąt, m inistrów i ich 
ulubieńców lub ulubienic, aby tym  spo­
sobem kierować ich postępowaniem. Aby 
osiągnąć te wpływy, musieli uciekać się 
do knowań, pochlebstw, chytrości, podstę­
pu; jednem  słowem m usieli raczej pod 
ziemią pracować, niż na niej i używać 
wszelkiego rodzaju wykrętów. Potężnym 
środkiem, za pomocą którego jezuici roz­
ciągnęli swą władzę nad światem, było 
rządzenie tymi, którzy światem  kierują."

Nic dziwnego, że członkowie T o w a ­
r z y s t w a  J e z u s o w e g o ,  m ający tak 
silny ustrój wewnętrzny, złamali niezgo­
dnych i różniących się ustawicznie między 
sobą d y s s y d e n t ó w ,  gdyż luźne tyci 
ostatnich zastępy nie mogły oprzeć się 
tak  znakomicie wyćwiczonemu wrogowi

Ustrój zakonu jezuitów  wywołał w Pol­
sce spodziewane następstw a. Otrzymawszy 
nieograniczoną władzę nad wychowaniem 
narodowem, wchłonęli oni małą liczbę 
osobników, których zdolności rozwinęły 
się pomimo panującego w ich szkołact 
złego system u nauczania.

A chociaż powiodło się im ustalić 
swój wpływ na wszystkie sprawy naro­
dowe od najważniejszych ogólnych doj 
najskrytszych rodzinnych, zakon ich po­
został na zawsze nie tylko obojętnym  na 
korzyści narodu polskiego ale naw et wro­
giem domowym. Posługiwali się oni Pol­
ską dla dopięcia swych celów; a pomimo; 
wielkiego wpływu, jak i posiadali na wszy­
stkich dworach katolickich, nie używali 
go nigdy na korzyść Polski, owszem po­
święcali ją  zawsze dla widoków Rzymu. 
Nie mogąc rządzić duchem  starali się g o  
zaćmić i unicestw ić, co się im też w zu­
pełności powiodło.

Ponieważ knowania, mające na celu 
wplątanie władców w sieci ich przebie- 
głości, jedynym  były środkiem, za pomo­
cą którego mogli spodziewać się wpływu 
na rząd, nie wahali się jezuici używać
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wszelkich możliwych pochlebstw  i podstę­
pów nietylko wobec królów polskich, ale 
też wobec potężnych rodów m agnackich, 
które w tych sm utnych czasach upadku 
narodowego utworzyły silne możnowła­
dztwo, sprzeciwiające się zarówno powadze 
królewskiej ja k  i wolności obywatelskiej.

Do jakiego zaś stopnia byli zdolni 
paczyć sum ienia i poczucie sprawiedliwo­
ści wśród narodu dowodzą nam pisma 
i mowy księdza P iotra Skargi, najw ym o­
wniejszego kaznodziei polskiego.

Z powodu zburzenia kościoła p ro te­
stanckiego w Krakowie wydał on rozpra­
wę ‘), w której nietylko uniew inniał ten 
czyn łecz wielce go naw et pochwalał. 
Napuszonymi wyrazami rozpoczyna od 
twierdzenia, iż przemawia z natchnienia 
Ducha Świętego. Następnie uniew innia 
akademików wszechnicy, iż rozpoczęli na­
pad na ewangelików, i dziękuje Bogu, że 
przez nich ukarał w innych. Usprawiedli­
wia dalej sam  fak t zburzenia świątyni. 
Twierdzi on, że co istnieje bezprawnie, 
nielegalnie, może być zniszczone, zburzo­
ne bez niesprawiedliwości, przeto i kościół 
innowierczy może być zburzony, gdyż is t­
nieje bez praw nych podstaw; albowiem 
biskupi miejscowi, którzy z woli Bożej sa­
mi wyłącznie mogą sądzić o prawdzie re ­
ligijnej, nie zgodzili się na jego w ybudo­
wanie. Stosownie do tej zasady wszelkie 
wyznanie, nie mające powyższego zatw ier­
dzenia, nie mogło być uprawnione. „Znisz­
czenie świątyni kacerskiej — mówi dalej 
Skarga — było potrzebne, gdyż stawała 
się ona przyczyną nieustannych rozruchów; 
należało naw et dawno to uczynić za po­
średnictwem władzy świeckiej, lecz z oba­
wy zamieszek odkładano tę sprawę do 
czasu, gdy nareszcie czyn ów spełniły 
„niemowlęta", albo raczej potęga Boska 
dla zbawienia dusz przez nie działająca!... 
Nowatorowie obdzierają kościoły, wypę­
dzają prawdziwych kapłanów, zagarniają 
ich d o c h o d y ,  znoszą dziesięciny, nisz­

czą sądownictwo kościelne i pomnażają 
za pomocą świętokradztwa swe mienie!" 
W reszcie tak  dalece zapędził się ów z ł o-  
t o u s t y  kaznodzieja, iż woła: każdy po­
chwalający swobodę religijną je s t bluź- 
niercą! Przedstawia dalej jako  godny n a ­
śladowania przykład z życia Ludw ika IX 
króla francuskiego, k tóry  bluźniercom 
„kazał obcinać języki".

• Skarga zalecał tępienie herezyi wszel­
kimi możliwymi sposobami nie tylko we 
wspomnianej rozprawie, ale i we wszy­
stkich niemal swoich kazaniach, a zwła­
szcza w tych, które wygłaszał wobec króla 
i sejmów.

Wielkiem też nieszczęściem dla Polski 
było wyniesienie na jej tron Zygm unta 
III, k tóry długie panowanie swoje poświę­
cił sprawie popierania jezuitów  w ich za­
biegach około rozszerzania w Polsce prze­
wagi Rzymu. Pom agał on im w tern 
z zupełnem pominięciem potrzeb narodu.

Że d y s s y d e n c i  nie zostcli doszczę­
tnie w Polsce wytępieni przypisać to n a ­
leży łagodności charakteru narodowego, 
przeciwnego gwałtom  i prześladowaniom. 
Gdyby bowiem szlachta polska nie po­
w strzym ywała zakusów prześladowczych 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego, kraj 
nasz byłby niejednokrotnie widownią ta ­
kich samych zajść krwawych i srogiego 
ucisku, jakie splamiły dzieje innych naro­
dów. Ludzkie to usposobienie narodu pol­
skiego a tekże wolności s tanu  rycerskiego, 
długi czas przeszkadzały do pozbawienia 
innowierców ich praw i swobód. Podczas 
największego naw et ucisku m ajętności 
ich pozostawały nienaruszone... Jedyny 
wypadek prześladowania za wiarę, jedyne 
prawo państwowe prześladowcze skiero­
wane było przeciwko socynianom, lub ja k  
ich nazywano w Polsce, przeciwko arya- 
nom.

C. d. n.

i) Adnotatio ad Evangelicos et alios Aca- 
tholicos, ex parte fani Cracoviensis eversi.
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K R O N I K A .

KRAJOWA.

że p rzedsięb io rstw a górnicze w Królestwi 
Polsk iem  m ają  b y t zapew niony, posiadaj 
znaczne kap ita ły  obrotow e i zapasowi 
i d ają  znaczniejsze zyski od przedsiębiorstw 
donieckich, w k tó ry ch  koszt produkcj 
w ęgla w ynosi tyleż, co i w Zagłębiu Dą 
brow skiem .

— Sprawy górnicze. Min. przem . 
i h an d lu  zwróciło się do R ady m in istrów  
z propozycyą nadan ia  m u p raw a d okona­
n ia  now ego podziału okręgów  górniczych 
w państw ie, bez zm niejszania ich liczby 
obecnej i bez naru szan ia  g ran ic  okręgów . 
W  zw iązku z p ro jek tem  pow yższym  zm niej­
szona będzie liczba inżynierów  górniczych. 
Uznano m ianow icie, że dla gub . R adom skiej 
posada inżyn iera górniczego je s t  zb y tecz­
na; gdyż w gub . tej w iele przedsięb iorstw  
p ry w atn y ch , tudzież h u ty  rządow e ju ż  
oddaw na nie fu k cy o n u ją  i n iem a nadziei, 
aby były  napow ró t u ruchom ione, Z p o ­
wyższych w zględów  gub. R adom ska w łą­
czona będzie do kieleckiego dozoru gór- 
rniczego: Jednocześn ie zachodni okręg  
górniczy zw rócił się do m in is tra  z p rośbą 
o u tw orzen ie posad pom ocników  inżyn ie­
rów  górniczych.

— Bank Państwa. N ow y gm ach  Ban 
ku  P ań stw a  w  W arszaw ie, przy ul. Bie 
lańskiej je s t  ju ż  ostatecznie w ykończon| 
a jednocześn ie w ybudow ano  bram y, ktć 
re  zam ykają w łaściw e te ry to ry u m , zajęt 
przez b an k  z u stąp ien iem  pasm a grunt 
pod rozszerzenie ul. B ielańskiej i Danikj 
w iczow skiej. S ta ra  b ram a n ieg d y ś okala 
ją c a  te ry to ry u m  b. m ennicy , zostani 
w ty ch  dn iach  rozebrana, ażeby ustąpi 
m iejsca now em u podjazdow i do Bank 
od u licy  B ielańskiej.

—  Koszt produkcyi węgla. K om isya 
rządow a, delegow ana do Zagłębia D ąbrow ­
skiego w celu zbadania rzeczyw istych  
kosztów  produkcy i w ęgla kam iennego, 
opracow ała refera t, w k tó ry m  zaznacza,
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— Półpaski. W ładze w miejscowoś 
ciach pogran icznych  zostały zawiadomion: 
że praw o n a  o trzym anie t. zw. połpaskói 
m ają  w szyscy m ieszkańcy w pasie pogn 
nicznym , zarów no zapisani do ksiąg  lul 
ności stałej, ja k  i n iestałej.

— Nowy bank. W  sferach  ziemiai 
sk ich  k u rsu je  w ieść, że s ta ran iem  T ot 
Kred. Ziem. pow stać m a w W arszaw  
now y b an k  z kap itałem  zakładow ym  2 -  
m ilionów  rub li, pochodzącym  z funduszćk 
rezerw ow ych tegoż Tow. B liższych szczegi; 
łów  b rak  n a  razie.
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Kultura Jawy.
W arunki przyrodnicze n a  Jaw ie  w p ły ­

w ały n a  człowieka. Jaw a , te n  „ogród 
W schodu," by ła p o n ę tn ą  zdobyczą dla 
różnych ludów . N apływ ali tu  koloniści 
z Indy jsk iego  B engalu , w ojow nicy Islam u, 
przybysze z Chin, w  końcu  i biali: P o rtu ­
galczycy, A nglicy, H olendrzy.

Obecnie w yspa zna jdu je się pod p a ­
now aniem  K rólestw a H olandyi. Obszar 
Jaw y  nie w ynosi n aw et dw a razy  tyle, 
co Galicy a, z tego połowa, to pasm o w ul­
kanów , w ięc okolica niezam ieszkała. W  in ­
ny ch  atoli częściach w yspy zaludnienie 
je s t  ta k  gęste , że w ynosi 42 m iliony. To 
też po d rogach  sn u ją  się form alnie tłu m y  
ludności, tak , że kraj w ygląda ja k  o lb rzy­

m ie m row isko. O kręgi polityczne odpowii 
d a ją  daw nym  państew kom . N aw et książę 
ta  ich u trzy m u ją  oficyalnie sw oje dw ory .- 
A toli każdy  z n ich  m a p rzydanego z ramie 
n ia rząd u  holendersk iego  asystenta-rez; 
den ta , tak  zw anego „starszego  b ra ta " , któij 
m a do rozporządzenia siłę zb ro jną i fal 
tycznie rządzi. N ajw iększą część ludnośt 
s tanow ią  Malaje i Sundaneci, dalej Jawai 
czycy w łaściw i, Chińczycy i A rabowie.- 
W szy stk ich  białych je s t  zaledw ie cztei; 
tysiące.

S undaneci są  ra są  ogrom nie sympe 
tyczną. C h arak te r w yjątkow o łagodni 
W  sw oich w ioskach, rozrzuconych naj 
b rzegam i rzek, h odu ją  baw oły, k tó re  unie 
stanow ią  jed y n e  bydło — i upraw iają  ij! 
A u p raw a ryżu  w ym aga niem ało zach 
dów i skom binow anego sy stem u  na# 
dnienia, gdyż ryż m usi rozpoczynać sw
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ZAGRANICZNA.
* K o s z t a  „ z b r o j n e g o  pokoju".  Kwestyą 

powyższą zajmuje się pismo francuzkie 
„Matin". Do obliczeń włączony je st okres 
ostatnich lat 25-ciu. Otóż sprawa powyższa 
przedstawia się w cyfrach jak następuje: 
Wojna Anglików z Boerami kosztowała 
samą tylko Anglię z górą ‘2 miliardy ru ­
bli i doprowadziła w rezultacie do utwo 
rżenia południowo-afrykańskiego związku 
autonomicznego. Woj na rosyjsko-japońska 
kosztowała Rosyę do chwili obecnej sześć 
miliardów 300 milionów franków, Japonię 
zaś z górą 5 miliardów. Zakończyła się— 
zawarciem pokoju. Przed 25 laty skarb 
niemiecki wydawał na środki, przyczynia 
jące się do utrzymania „zbrojnego poko­
ju  wszechświatowego", zaledwie 504 mi­
liony, obecnie te same cele pochłaniają 
l7 2 miliarda, Anglia przed 25 laty w yda­
wała 702 miliony, obecnie zaś niespełna 
l 7 a miliarda. Francya 789, obecnie 1,100 
milionów. Rosya—894 miliony, obecnie D/a 
miliarda franków. Ogólae rozchody mo­
carstw europejskich wiatach 1883—i908 r., 
poniesione na utrzymacie pokoju, stre­
szczają się w sumie 145 miliardów fran­
ków. Gdy czyta się sprawozdanie powyż­
sze, rodzi się w głowie pjtanie: ile to 
mianowicie celów dobrych możnaby za 
tę sumę osiągnąć, ilu łaknących zaspoko­
ić, ile reform ogólnego znaczenia prze­

prowadzić, ile blasków oświaty rozsiać po 
świecie, gdyby nie... konieczność utrzy­
mania „zbrojnego pokoju".

* P o l a c y  w  Warmii .  Warmia, n ie­
gdyś prowincya państwa polskiego, obe­
cnie wchodzi w skład Królestwa pruskie­
go. Prowincya ta, około 80 mil kwadra­
towych obszaru, obejmuje niziny od je ­
zior mazurskich aż po Zatokę Pryską. Od 
czasu przynależności do państwa pruskie­
go (1772 r.) podzielona je st na cztery po­
wiaty: Braniewski, Licbarski, Reszelski 
i Olsztyński. Ludność polska zamieszkuje 
przeważnie powiaty południowe: Reszel­
ski i Olszyński w liczbie około 80 tysięcy. 
Ogółem zaś je st w Warmii około ćwierć 
miliona mieszkańców, przeważnie katoli­
ków. Duchowieństwo warmińskie je st 
niemieckie, chociaż wielu księży mówi po 
polsku, bo im to jest potrzebne przy 
spełnianiu obowiązków. Księży - Polaków 
jest na Warmii, zdaje się, tylko dwu. 
Księża Niemcy na Warmii są gorliwymi 
krzewicielami niemczyzny za pomocą środ­
ków kościelnych i społecznych.

* F i n a n s e  ja p o ń s k i e .  Wnosząc budżet 
do parlamentu, minister finansów Kacura 
zwrócił uwagę na to, że dochody zwy­
czajne przewyższają rozchody zwyczajne 
o 85 milionów jenów. Stosunek docho­
dów i rozchodów w porównaniu z rokiem 
ubiegłym polepszył się znacznie. Główną 
podstawą działalności rządu je st wzmo-

wzrost we wodzie. Ale też Sundaneci są 
pracowici i wytrwali. Dość powiedzieć, że 
prawie cała komunikacya towarowa w g łę­
bi kraju odbywa się w koszach, zawiesza­
nych parami na drągu, który tubylec 
dźwiga na ramieniu.

Pracowitość ta jednak jest wyzyski­
wana przez zaborców. Wprowadzono tam 
system przymusowej pracy. Jeszcze po 
dziś dzień tłumy krajowców odbywają 
pańszczyźnianą pracę w wielkich dobrach. 
Jeśli który robotnik nie stawi się do pra­
cy, musi uiścić grzywnę, przewyższającą 
parokrotnie jego dzienny dochód. Ponie­
waż oczywiście niema pieniędzy, musi tę 
karę w przeciągu kilku dni odrobić.

Ludność ta posiada wysoce rozwinię­
te poczucie smaku estetycznego. Przed­
mioty służące do codziennego użytku są

pokryte gustowną ornamentacyą, a tkani­
ny mogą służyć za wzór w swoim rodza­
ju. Osobliwością jest tu teatr tak zw. 
Vayang. Są to sylwety cieniów rzucane 
na ścianę, które ilustrują jakąś scenę, 
wygłoszoną przez opowiadacza, zazwyczaj 
z Mahabaraty lub Ramajany. Czasem cie­
nie są zastąpione przez żywych aktorów, 
których gra polega wyłącznie na mimice. 
Muzyka składa się z samych dzwonów, 
od wielkich gongów począwszy, do dro­
bnych płytek bambusowych, co uzupeł­
niają jedne skrzypce. Każdy muzykant 
ma po.kilka dzwonów przed sobą. Uderza 
tutaj jednostajność akordów; pomimo tego 
jednak melodye są przejmujące i miłe.

Jawańczycy właściwi mają dosyć po­
dobny tryb życia. Charakterystycznym 
jest ich język, który właściwie składa się 
z dwóch odrębnych języków. Człowiek
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cnienie sytuacyi finansowej krajn i jego 
kredytu, wobec czego rząd przedsięwez- 
mie szereg środków niezbędnych dla do- 
brobytu krajowego. Do liczby tych środków 
należy zaliczyć pewne zmiany w projekcie 
budowy nowych okrętów wojennych, za­
rządzenia przeciwko powodziom, rozsze­
rzenie sieci kolei oraz ekonomiczny ro­
zwój Korei. .

Minister, po za zbilansowaniem bu­
dżetu bez uciekania się do pożyczki, po­
trafił jeszcze zaoszczędzić 50 milionów 
na spłatę długu narodowego. Na zakoń­
czenie Kacura stwierdził niebywały wzrost 
gałęzi przemysłu i handlu.

* S tracen ie  sp is k o w c ó w  japońskich.
0 straceniu d. 2 4  b. m. w Tokio anar­
chistów japońskich, którzy utworzyli spi­
sek dla zgładzenia mikada i jego rodziny, 
donoszą z Tokio do dzienników paryskich: 
Egzekucya trwała od godziny 8 ej zrana 
do 3-ej po południu, bez przerwy. Ska­
zańców, którzy do ostatniej chwili zacho­
wali zupełny spokój, wieszano po kolei 
na jednej i tej samej szubienicy. Zonie 
straconego dr. Kotoku władze nie pozwo­
liły nawet zobaczyć się z mężem przed 
egzekucyą. Dzienniki tokijskie tylko w kil­
ku słowach bez komentarzy donoszą 
o fakcie stracenia. Przy wykonaniu w yro­
ku obecny był tylko dyrektor więzienia, 
lekarze i osoby uprzywilejowane.

* Flota w ojenn a  w ło sk a .  Rząd włoski

N

skie:
plan
sobl

przedstawi niebawem  parlam entowi nowy 
plan budowy floty wojennej, który propo­
nuje znaczne powiększenie sił zbrojnych 
włoskich na morzu, aby zapewnić W ło­
chom poważne stanowisko na morzu 
Śródziemnem.

Według ustawy z r. 1 9 0 5 , rozszerzo­
nej w roku 1909, miano do końca 1915 r 
zbudować nową flotę, składającą się z 4 z 
wielkich pancerników bojowych ( d r e a d - t 
noughtów), 3 małych krążowników, 18 
kontrtorpedowców, 15 wielkich torpedo- 
wców i 6 łodzi podwodnych, a po nad to Q t 
zatrzymać w użyciu okręty starsze, pocho­
dzące z poprzedniego okresu zbrojeń. We-

_ 1-J.  A  -~VT i r n  T~l r \  TTT \T  n \

moy 
cho’v 
w oc

dług nowego projektu, budowa nowyćB 
okrętów ma być ukończona już  w rokij^a
1914; niezależnie zaś od tego m inisteryuiri^y 
domaga się zastąpienia 3 okrętów typu 
„Sardegna“, zbudowanych w latach 188! w
 1 8 9 1  nowemi pancernikami o większą
jeszcze pojemności i sile bojowej, ni;środ 
uchwalone w r. 1905. Gdy cztery uchwa auto 
lone już dreadnoughty mają miecpo 21.00 
tonn pojemności i będą zaopatrzony , 
w działa 30.5 centymetrowe, projektowa 
ne nowe otrzymają jeszcze cięższą artydzje 
leryę, na wzór pancerników angielskiclzdot 
pojemności 24—26,000 tonn. jnig<j

Budowa tych nowych olbrzymów mipłan 
być ukończona do roku 1918, a koszzdot 
przeprowadzenia całego programu zbrowarl 
jeń obliczono na miliard lirów.
J wać

niższy przemawia do zwierzchnika w je ­
dnym języku, odpowiedź zaś odbiera 
w drugim.

Do znacznego wpływu doszli Chiń­
czycy, którzy przypłynęli tu  z ojczyzny 
na swoich „dżonkach.“ Jest to rasa ener­
giczna i wytrwała. Osiągnęli ogromne zna­
czenie przez prowadzenie handlu wT spo­
sób przedsiębiorczy i uczciwy. Malowniczo 
przedstawiają się ich świątynie z wygię­
tymi do góry dachami. — Najwątpliwszy 
element stanowią w kraju Arabowie, dla 
których głównym środkiem utrzymania 
je st lichwa. Oficyalną religią w kraju jest 
Islam, który wyparł poprzednio panujący 
budyzm. Ten jednak zostawił niezatarte 
wspomnienie i w umysłowości mieszkań­
ców i w licznych zabytkach budowlanych. 
Często spotyka się ruiny pagod wzorowa­
ne na pagodach Cejlońskich, zwłaszcza

w okolicy „tysiąca świątyń.“ Przed zwa.Wys 
skami stoją nadludzkiej wielkości nifwyr 
kształtne figury, tak zwani „stróże świgod 
tyń“. Są także pagody podziemne. g 
uwagę zasługuje świątynia Buru BuduWyfl 
Jest to wzgórze otoczone galeryami, izirm 
którego szczycie wznosi się kapliczkipost 
Wzdłuż galeryi biegną wysoce a r ty ś c ie  
czne rzeźby, przedstawiające życie Bud<];Jodi 
w porządku chronologicznym. Nieraz takijd^c 
widnieje w dżungli pod drzewem banalnie 
posąg założyciela tej religii. Jego spokojtylk 
na, zadumana twarz harmonizuje przedrp?^ 
wnie z przyrodą Jawy.
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* Gorzka prawda. W  czasopiśm ie ru- 
skiem „R usłan“ (Lwów) ogłosił jed en  z k a ­
płanów ru sk ich  a r ty k u ł p. t. „Pow iedzm y 
sobie p raw dę w oczy“.

Gorzka to praw da, k tó rą  ten  kapłan 
mówi sw ym  rodakom . Zw raca się do d u ­
chow ieństw a u k ra ińsk iego  z zarzutem , iż 
w odmęcie politycznego fan a ty zm u  zaprze- 
paszcza ducha chrześcijańsk iego . Doszło 

rea jido tego, iż n iek tó rzy  duchow ni z ambo- 
’ ny g lo ry fiku ją  jaw n y c h  w rogów  Kościoła, 

,°'jak np. zabitego s tu d e n ta  Kockę, dla te- 
, (go tylko, że s ta ł on w szeregach  p o lity - 

')^ °  cznych radykałów .
, „Kiedy chodzi o obronę C erkw i i Bo- 

w^ f  ga—m ów i—w ów czas nas, kapłanów , nie- 
ro 11 ma, lecz k iedy  idzie o ją trzen ie , o agi- 

l^ u n tacyę, o p ropagandę  rzekom o patryo ty - 
•^ c z n y c h  haseł, w tedy  ojcowie duchow ni 

,T w ystępują w pierw szym  szeregu."
N acyonalizm  ru sk i i barbarzyńsk ie  

V n ‘środki walki jak im i się p osługu je ,—pow iada 
>i 1nniau*;or’— zniePraw ily i zdem oralizow ały du- 

|szę społeczeństw a rusk iego , k tó re  znala- 
zło się n a  zupełnie ob łędnych  drogach.

, „Hasła szaleńców, że po tru p ach  doj- 
, u jd z ie m y  do postępu, zdobędziem y ku ltu rę, 
Ls zdobędziemy ideał narodow y, nie da  się 

nigdy urzeczyw istnić" —  przestrzega ka- 
'W mpłan ru sk i i podnosi, że ty lko  to, co się 
koszzdobywa pracą, posiada trw a łą  i is to tn ą  
zbrowartość dla narodu.

Słow a powyższe dałyby  się zastoso- 
wać nie ty lko  do kapłanów  rusk ich .

* Persya i Anglia. Rząd angielsk i 
zwaliwysłał now ą no tę  do T eheranu , w k tórej 
i niiwyraża zadow olenie z przedsięw ziętych

świiśrodków w celu zaw arow ania bezpieczeń- 
listwa w P ersy i południow ej, ale tw ierdzi, 

‘ , że spokój n a  drodze K azerum u do Szirasu 
. wywołany je s t  p rzedew szystkiem  surow ą 

mi, izimą. Rząd ang ielsk i nadal w ięc zachow a 
iliczkipostawę w yczekującą, a w razie potrzeby 
rty Stjnalegać będzie n a  powierzenie organizacyi 
Bud(jpolicyi oficerom  z arm ii indyjsk ie j. Na

z taki
podwyższenie 10%  owe ceł n a  tow ary, 
idące z południa, co obciążyłoby przeważ- 

lananjnie handel angielski, A nglia zgodzi się 
spokojtylko pod w arunk iem  przyjęcia oficerów 
irzedziapgielskich na organizatorów  policyi bez­

pieczeństwa n a  południu.
* Echa zamachu. A dm in istracya fran- 

cuzkiej izby depu tow anych  zarządziła, w o­
bec zam achu na prezesa m in istrów  Brian- 
da,^ środki zapobiegaw cze przeciw ko po­
wtórzeniu się zajść tego  rodzaju, w zm o­
cniwszy nadzór n ad  publicznością, zeb ra­
ną trybunach , a zwłaszcza nad  osobami, 
zajmującemi m iejsca w cieniu  filarów .

* Francuzi w Maroku. Z południow e 
go M aroka donoszą o w rzeniu  w śród k ra ­
jow ców , sk ierow anem  przeciw  Francuzom . 
W ysunięte placów ki francusk ie  narażone 
są na  nie bezpieczeństw o.

* Powstanie w Arabii. Ju ssu f  pasza m ia­
now any został głów nodow odzącym  w ojsk 
rum elijsk ich , udających  się do Y em enu, 
celem uspokojenia rozszerzających się tam  
coraz bardziej zam ieszek. P ogłoska, jak o b y  
parlam en t tu reck i m iał zostać rozw iązany 
z pow odu w ypraw y do A rabii, nie zna jdu je 
potw ierdzenia.

0  położeniu i s to su n k ach  w zrew olu- 
cyonizow anym  Jem enie  w yraził pew ien 
tu reck i m ąż' stanu , k tó ry  dłuższy czas 
spędził w Jem enie, następu jące  zdanie:

T rudno  się spodziewać, aby  p o w sta ­
nie w odległej i n a tu ra ln em i w aru n k a­
mi obronnej prow incyi, m ożna uśm ierzyć 
doraźnie. K ontyngens regu larnej arm ii 
tu reckiej liczącej zaledw ie 20,000 ludzi, 
którzy od la t k ilku  walczyli bez w ielkiego 
sk u tk u  z dobrze zorganizow aną gery lasów - 
ką, nie je s t  w m ożności u trzym ać porzą­
dek i zdusić ru ch  pow stańczy. N a to 
po trzeba świeżego, doskonale zo rgan izo ­
w anego korpusu, je ś li nie dwóch, czyli 
od 40 do 60 tysięcy  w ojska. L iczyć się 
trzeba i z tern, że dwaj wodzowie pow ­
stańców , Sched-Jachda i Seyd-idrys, k tó ­
rzy  dotąd w alczyli każdy na sw ą rękę, 
a nieraz b ijąc się pom iędzy so b ą—teraz  
połączyh się, aby wspólnem i siłam i s ta ­
w iać opor Turcyi. Trzeci szeik jem eń sk i, 
A m ara, je s t  w ątpliw ym , chociaż u d aje  
w iernego rządow i, znosząc się z zagran icą , 
a przy tern rozporządzając znacznem i s iła ­
mi. A więc— konkludu je znaw ca s to su n ­
ków  w Jem en ie—akcya uśm ierzen ia pow ­
stan ia  po trw ać m usi długo, ekspedycya 
zaś pow inna odrazu u jaw nić  stanow czość 
i siłę. N akoniec pożądanem  byłoby, aby 
rząd  tu reck i udzielił zrew olucyonizow anej 
prow incyi autonom ii, k tó ra  może jed y n ie  
zapew nić trw ały  spokój w Jem enie . P o ­
średn ik iem  póm iędzy rządem  a szeikam i 
by łby  Izmail-Haffi-bej, obecny poseł do 
p arlam en tu  z B agdadu.

* Pożyczka czarnogórska. C zarnogó­
rze u k łada się z W łocham i o zaciągnie­
cie pożyczki w w ysokości 2 m ilionów  
franków .

* Turcya w Persyi. L iczbę w ojsk  tu ­
reckich w Suddazie pow iększono do 800 
ludzi i ośm iu dział. U stanow iono p o s te ru ­
nek na  b rzegu  jeziora, w  celu obserw o­
w ania ru ch u  okrętów . K w atera sztabow a 
w ojsk znajduje się na górze o 4 w iorsty  
od jeziora.
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* K s ię s t w o  Jem enu. Do „Echo de 
Paris" donoszą z Konstantynopola, że naj­
potężniejszy z przywódców powstania a rab ­
skiego w Jemenie, szeik Idriss, przybra­
wszy ty tu ł Mahdiego, ogłosił Jem en księ­
stwem niepod ległem.

R (

* D read noughty  tu r e c k ie .  Do „Journa-
la“ donoszą z Konstantynopola, że kom i­
te t floty tureckiej postanowił zamówić 
dwa pancerniki typu dreadnought. Jeden 
z nich ma być obstalowany w Niemczech, 
a drugi w Anglii.

* Ć w ic z e n ia  f l o ty  tu r e c k ie j .  Eskadra 
turecka, złożona z 2 pancerników, 2 k rą ­
żowników i 4 nowych torpedowców, roz­
poczęła ćwiczenia na morzu Egejskiem. 
Rząd zaprzecza, jakoby te m anew ry odno­
wionej floty tureckiej stanowiły demon- 
stracyę przeciwko Grecyi. Rząd zaprzecza 
również pogłoskom o powrołaniu pod broń 
60,000 redyfów.

* K o s z to w n y  zam ek .  Na utrzym anie 
zamku cesarskiego w Poznaniu wstawił 
pruski m inister finansów do budżetu pań ­
stw a sumę roczną 88, 600 m arek. Zamek, 
ja k  wiadomo, kosztował ludność podatku­
jącą  około 6 milionów m arek i je s t  nie- 
zamieszkany. Utrzym anie w porządku sal 
i pokojów, ścierania kurzu z drogich 
mebli, a przez nikogo nie używanych, 
czyszczenie pustkam i świecącej budowli 
wym aga całego szeregu urzędników, odź­
wiernych i dozorców, wyposażonych za 
pracę sutym i pensyami. Niema wątpliwości, 
że sejm pruski pozycyę tę przyjmie bez 
dyskusyi.

* L is t  pap iesk i .  Urzędowy organ 
W atykanu „Acta Sanctae Sedis" ogłasza 
list papieża do biskupów niemieckich. 
W  liście tym  powiada papież w sprawie 
modernistów, że tylko państwowi profeso­
rowie uniwersyteccy uwolnieni są od skła­
dania przysięgi, ale i to o tyle, o ile nie wy- 
konywują urzędu duchownego; inne ka- 
tegorye duchowieństwa nie są uwolnione 
od przysięgi. Papież ma nadzieję, że ta k ­
że profesorowie uniw ersytetów  z własnej 
woli przysięgę złożą.

* W sp a n ia ły  podarek. Przed tygodniem  
ofiarowano papieżowi un ikat wspaniałe­
go dzieła, którego druk i wydanie ko­
sztowało milion fr. Jest to pierwsza p ró ­
ba nakreślenia dziejów Kościoła katoli­
ckiego w Stanach Zjednoczonych, napisa­
na przy współpracownictwie przeszło ty ­

siąca pisarzy am erykańskich; w tekście; 
pomieszczono wspaniale ilustracye, a sa-F—  
ma oprawa kosztowała 25,000 rb.

* Dżuma w  Chinach. Zarząd kolei 
chińskiej ogłosił sprawozdanie o środkach 
walki z dżumą. Organizacya przeciwko 
dżumie składa się z 16 lekarzy, 10 s tu ­
dentów, 54 felczerów i 200 sanitaryuszów, 
którzy pracują z niesłabnącą energią, g ra­
niczącą z poświęceniem.

Chiny zwróciły się do m ocarstw z no­
tą okólnikową, w której czynią starania 
o współdziałanie w ustaleniu przyczyn 
epidemii dżumy i proszą w celu zapobie­
żenia szerzeniu się jej, o mianowanie le- 
karzy-specyalistów', w zakresie dżumy, 
którzy niezwłocznie m ogliby wyjechać do 
Chin. Chiny zobowiązują się pokryć 
wszystkie koszta podróży do Chin i z po-' 
wrotem. Chiny przypuszczają, że dżumę 
zawlokły z okolic W ładyw ostoku niedź­
wiedzie lub inne zwierzęta.

Oprócz poszczególnych wypadków dżu­
my w ykryto ognisko tej choroby w mieś­
cie chińskiem. Zastosowano środki w celu 
izolowania dzielnic europejskich w mieście 
m andżurskiem. Wielu Europejczyków wy­
jeżdża z miasta.

W skutek nalegań posła rosyjskiego 
daotaj celny w Charbinie, znany z upor- , 
czywrego lekceważenia wszystkich praw, 
jakie posiada Rosya w M andżuryi na za- ńcie 
sadzie traktatów , oraz z zupełnej bezczyn- ity. 
ności w sprawie walki z dżumą, otrzymał awe 
dymisyę. Na jego miejsce mianowano gj( 
naczelnika giryńskiego Go. ,

Poseł rosyjski zażądał od „W ajw ubu“ ^ 
izolowania Fudziadiana.
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ODPOWIEDZI REDAKCYI. iac
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P . Walenty Latkowski w Galczycach. 
L ist i m arki otrzymaliśmy. Broszurę wy­
syłamy. „M aryawita" wychodzi w końcu 
każdego miesiąca. Kalendarz kosztuje 40 
kop. bez przesyłki, na żądanie wyszlemy 
niezwłocznie. Za życzenia składam y ser-

■zei

deczne „Bóg zapłać."

KALENDARZYK.
Stycz.

31 W torek P iotra Nolasko W.
Luty

1 Środa Ignacego B.
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R e d a k to r  i w y d a w c a  ks.  T o m a sz  K rak iew icz  M aryaw ita .
D rukarn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ranc iszkań sk a  27.
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